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Ewangelia na II Niedziele Adwentu.
Mat. 11, 2— 10.

W  on czas, usłyszawszy Jan w więzieniu bę
dąc, dzieła Chrystusowe, posłał dwuch z uczniów 
swoich, którzy mu rzekli: T yś  jest, który masz 
przyjść, czyli inszego czekać m am y? A odpowiada
jąc Jezus, rzekł im: Szedłszy, donieście Janowi, co- 
śc,e słyszeli i widzieli: Ślepi widzą, chromi chodzą, 
trędowaci bywają oczyszczeni, głusi słyszą, umar
li zmartwychwstają, ubogim Ewangelię opowiadają 
a błogosławiony jest, który się ze mnie nic zgorszy. 
A gdy o-ni odeszli, począł Jezus mówić do rzeszy o 
Janie: Coście wyszli na puszczę widzieć? czy trzci
nę chwiejącą się od w iatru? Ale coście wyszli wi
dzieć?  Czy człowieka w miękkie szaty obleczone
go? Oto, którzy w miękkie szaty się obłóczą, w do
mach królewskich są. Ale coście wyszli widzieć? 
czy proroka? Zaiste, powiadam wam, i więcej niż 
proroka; boć ten jest, o którym napisano: Oto Ja 
posyłam Anioła Mego przed obliczem Twojem, któ
ry  zgotuje drogę T w ą przed Tobą.

Ewangelja na uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Marjl Panny.

Łuk. 1, 26—28.

W  on czas posłany jest Anioł Gabrjel od Boga 
do miasta galilejskiego .któremu imię Nazaret, do 
panny poślubionej mężowi, któremu było imię Jó
zef (z domu Dawidowego), a imię Panny Marja. 
1 wszedłszy do niej Anioł, rzekł: Bądź pozdrowiona 
łaski pełna. Pan  z tobą, błogosławionaś Ty między 
niewiastami.

Nauka
o Niepokalanem Poczęciu Najśw. Marii Panny.

Uroczystości Najświętszej naszej Matki w 
szczególny sposób wzruszają serce wszystkich 
wiernych i napełniają je radością. Rozważanie Przy
wilejów, jakie otrzymała od Boga, cnót, któremi ja
śniała. cierpień, jakie poniosła dla naszego zbawie
nia, podnosi nasz umysł do Niej. w niebieskiej oj
czyźnie królującej. Z wszystkich przywile.ów naj
osobliwszym było niepokalane poczęcie, ono bo
wiem stało się podstawą dalszych niepojęcie wiel
kich łask. przedewszystkiem macierzyństwa Bo
żego.

Niepokalane poczęcie Najśw. Panny jest p raw 
dą wiary, dogmatem, w który każdy katolik wierzyć 
ma pod utratą zbawienia. Ogłosił je jako prawdę 
w iary  papież Pius IX w roku 1854. Orzekł wtedy 
Ojciec św „ że Bóg to objawił, iż Najśw. Panna 
Marja była wolną od wszelkiej skazy grzechu pier
worodnego od pierwszej chwili swego poczęcia, a 
to za osobliwszą łaską Bożą ze wrzgiedu na prze

widziane zasługi Jezusa Chrystusa. Orzekł też Oj
ciec św., że naukę tę mają w szyscy  wierni silnie 
i stale wyznawać.

Cóż oznacza ów  przywilej Niepokalanego Po
częcia?

W iemy z nauki katechizmu, że grzech pierwo
rodny odebrał pierwszym rodzicom łaskę uświęca
jącą, czyli sprowadził na nich śmierć duchową. Z 
grzechu pierworodnego wyrósł też ów korzeń grze
chu, skłonność do grzechu, złe namiętności. Od wszy
stkiego tego wolna była Najśw. Panna na mocy 
przywileju Niepokalanego Poczęcia. Od pierwszej 
chwili życia była w łasce uświęcającej, skłonność 
do grzechu jej nie dręczyła. Była łaski pełna, jak 
przystało na Matkę Boga. Szatan ani na jedną 
chwilę nie panował w Jej duszy. Stało się to, co 
powiedział Bóg do szatana w raju: „Położę nie-
przyjaźń miedzy tobą, szatanie, a Niewiastą, mię
dzy potomstwem twem a potomstwem Jej. Ona ze
trze głowę twoją, a ty czyhać będziesz na piętę 
Jej“. Nieprzyjaźń między Najśw. Panną a szatanem 
była i jest trwała. Inni ludzie podlegają mu do chwi
li chrztu z powodu grzechu pierworodnego, w któ
rym się rodzą, Najśw. Panna wolna byłą zupełnie 
od tej niewoli. Nigdy też szatanowi nie udało się 
skusić Jej jakiemiś mamidłami świata.

Patrząc  na piękno duchowe Najśw. Panny, oj
cowie Kościoła i święci pisarze nie szczędzili słów# 
by Ją  wysławiać! Nazywali Ją :  niepokalaną, naj
czystszą, najświętszą, ziemią nietkniętą i dziewiczą, 
w niczem nienaruszoną. W  kanonie najstarszej Mszy 
św. jerozolimskiej św. Jakóba kapłani mówili, wspo 
mina.ąc Najśw. Pannę: Wspomniejmy przede
wszystkiem najświętszą, niepokalaną, ponad w szyst 
kich błogosławiona, pełną chwały naszą Panią, Bo
garodzicę, zawsze dziewicę Marję“ . Chór zaś odpo
wiadał:  „Godna to rzecz, abyśmy nazywali Cię, 
Bogarodzicielko, zawsze prawdziwie błogosławio
ną, wszelkiemi sposobami wychwalania godną, 
Matką naszego Boga, chwalebniejszą nad cherubi
nów, godniejszą czci nad serafinów". Św. Jan Da
masceński woła: O córko najświętsza Joachima i 
Anny .która ukryłaś się przed złośliwemi pociska
mi, przed władzą i panowaniem szatana, która w 
przybytku Ducha św. przebywałaś, ustrzeżona od 
wszelkiej skazy, abyś mogła być Oblubienicą Boga 
i z natury Matką Boga".

Wpatrujmy się w  Niepokalaną Dziewicę! W in
szujmy Jej tych przywilejów, dziękujmy za nie Bo
gu, radujmy się niemi razem z Najśw. Matką. Pro
sząc Ją o opiekę, starajmy się na nią zasłużyć przez 
naśladowanie Jej cnót: gorącej wiary, stałej miło
ści, głębokiej pokory, i zupełnego oddania się sp ra
wie Boga. — Amen.

* o o c ------



Niepokalana.
Na uroczystość Niepokalanego P oczęcia  N. Marii 

Panny — 8 grudnia.
P rzy g o to w u jąc  ludzkość przez sze reg  w iek ó w  

ua przyjęcie  „Króla w ieków , nieśmiertelnego, nie
widzialnego, sam ego B oga“ (1 T ym ot. I, 17) u pa tru 
je S tw ó rca  pośród ziemian ży w y  p rzyby tek ,  w któ
rym  S łow o m a się s tać  ciałem, w y b ie ra  tajem niczą 
św ią tyn ię ,  gdzie mają się odbyć zaślubiny n iew y- 
c łow ione n a tu ry  Boskiej z n a tu rą  ludzką, B oga z 
stw orzeniem .

Z chwilą, gdy w  odw iecznym  w y ro k u  Bożym, 
w y b ó r  padł na Marję, Najśw ię tsza  P a n n a  staje się 
najbliższą z pośród s tw orzeń  Bogu, a w ięc najpeł
niej, najdoskonalej korzys ta ,  najobficiej czerpie  z 
sam ego źród ła  łask i b łogosław ieńs tw  Bożych. Jej 
i»eż jedynej pośród stw orzeń ,  jako Tej, w  której ło
nie przeczys te in  S łow o w ludzką miało się p rz y 
oblec naturę , g raniczącej z B óstw em  —  jak m ówi 
T om asz  z Akwinu, p rzypad ł w  udziale na jszczy t
niejszy przywilej, klejnot ponad wszelkie k lejnoty; 
O na jedna w y ję tą  zosta ła  z pod ogólnego p ra w a  
grzechu pierw orodnego, nieskalana, c z y s ta  zoba
czy ła  św iatło  ziemskie i bez cienia najlepszej naw e t  
w iny  osobistej p rzeszła  przez życie. T ak ą  by ła  w ia 
ra , takie przekonanie w Kościele C h rys tusow ym , 
od sam ego początku ery  chrześcijańskie j;  pokolenia 
ży ły  i um ierały  z w ia rą  w Niepokalane Poczęcie  
Najświętszej Marji P an n y .

1 rozumie to i czuje sumienie i se rce  katolickie, 
że nie mogło być inaczej, że w tern arcydzie le  s tw o 
rzenia, w  duszy  w ybranej,  przeznaczonej na godny 
p rzy b y tek  dla P rzed w ieczn e j  Mądrości, nie mogło 
być miejsca dla grzechu, a natom iast zam ieszkać  
m usia ły  n iew yczerpane  i niezgłębione tajemnice 
łask, niedościgłe dla żadnego innego s tw orzen ia . 
S tąd  nie dziwi nas, że w ysłan iec  Boży Gabrjel p rzy 
w ita ł  M ar.ę pozdrowieniem  „Ave, łaski pełna“ , jak- 
gdyby  w tern s łow ie chciał zam knąć w szystko ,  co 
tylko o świętości, piękności i doskonałości da się 
powiedzieć, tak, że ponad blask tej chw ały  nikt się 
z ziemian nie wyniósł, nikt Jej nie dorów nał,  „ko r
nej i górnej nad w szystk ie  s tw o rzen ie11 — jak o Niej 
śpiew a k lęczący u Jej stóp c y ta ry s ta  Marji B erna rd  
w słynnej Boskiej Komed.i Dantego.

W  dziejach czci Niepokalanej naród  polski zriaj- 
dow ał niepoślednie miejsce. Już na synodzie w 
Gnieźnie w  roku 1510 zgrom adzeni biskupi polscy 
pod p rzew odn ic tw em  Jana  Łaskiego, a rcyb iskupa  
gnieźnieńskiego uchwalili, by w całej Po lsce  obcho
dzono uroczyście  św ię to  Niepokalanego P o czę c ia ;  
król polski W ła d y s ła w  IV us tanaw ia  o rd e r  Niepo
kalanego Poczęcia ,  a akadetnja  k rakow ska ,  w z o ru 
jąc się na akadem ji paryskie j, o b o w iąz y w a ła  p rz y 
sięgą sw y ch  profesorów , że bronić będą p rzy  k aż
dej nadarzonej sposobności tej p ra w d y  w iary .

Kiedy zaś  nieśm iertelnej pamięci papież P iu s  
IX, g o rący  przyjaciel uciśnionej podów czas  Polski, 
ogłosił w  dniu 8 grudnia 1854 roku Niepokalane P o 
częcie  jako dogm at,  a r ty k u ł  w ia ry ,  w  k tó ry  każdy  
chrześc ijan in  -  katolik musi w ie rzy ć  pod u tra tą  Z ba
wienia, na  ca ły m  o b sza rze  daw nej  R zeczypospo li
tej rozpoczął się niejako drugi oficjalny ak t triumfu 
N iepokalanej w  P olsce , gdzie każde se rce  z n a tu ry  
p rom ien iow ało  se rd eczn ą  i głęboką  m iłością Marji 
a z sw em  g orącem  uwielbieniem  łączy ło  b łagalną  
m odlitw ę, b y  ta, co p rzez  S w e  N iepokalane P o c z ę 
cie s ta r ła  g łow ę w ęża .  sym bolu  piekła i sza ta n a .

w y zw o liła  n aró d  z n iew oli i sk róc iła  czas  ciężkiej 
p róby  i naw iedzan ia  Bożego.

P ięk n ą  by ła  M arja odblaskiem  duszy  niepoka
lanej, odblaskiem  chw ały  m ieszkającego w Niei Bo
ga i odblaskiem  cnót, rozw ija jących  się na tern cu- 
dow nem  podłożu; m arzeniem  tedy jest poetów , na
tchnienie® a r ty s tó w ,  ideałem  dziew ic, z a ch w y tem  
św ię tych .  Ale, nietylko piękną jest, lecz i na jszczę
śliw szą  z istot ziemskich i ży w y m  pomnikiem tej 
wielkiej p ra w d y ,  że szczęście  ziemian w duszy  m a  
sw e  siedlisko i że ty lko czys te  i n ieskalane se rc a  
prom ieniow ać m ogą radością, chociażby n aw e t  w  
bólu i cierpieniu. M arja w  sw em  życiu z iem skiem  
dość m iała  trosk , przeciwności i p rześ ladow ań  
choćby tylko w ucieczce do Egiptu, czy  podczas  
Nocy betlejemskiej, k iedy to „Bóg sam, —  jak m ów i 
jeden z p isarzy  — troszczy ł  się tego w ieczoru  o 
w szystk ich ,  tylko nie o sw oich  najbliższych*1 aż do 
s trasznej  w  sw ej grozie sceny  na Kalwarji, tak  m ęż
nie i bohatersko  znoszonej dla Boga i św ia ta .  Nigdy, 
jednakże nie by ło  zw ątp ien ia  ani za łam ania  i n a 
w e t  jako M atka  Bolesna w  sm utku i bólu n ie w y p t -  
w ledzia lnym  promienieje nadzie ją  i szczęśc iem  
ofiary.

N ow oczesny  cz łow iek  w  pogoni za szczęśc iem  
zapom niał o tej wielkiej p raw dzie , że iskra szczę
ścia tak jak w duszy m a swój początek, tak ty lko 
w  kulturze ducha może znaleźć sw e  u rz ecz y w is t
nienie. C h a ra k te ry s ty czn ą  jest rzeczą, że dziś już 
n ietylko Kościół, ale ludzie nauki, lekarze, bada jąc  
ruinę fizyczną i psychiczną cz łow ieka i poszukując  
now ych  m etod leczenia, p rzenoszą  punkt ciężkości 
na psychę. Jeno że nie w y s ta rc z y  tu techniczna p sy 
choanaliza.. t rzeba  duszę przepoić balsam em  łasxi 
Bożej, ożyw czem i promieniami św ia t ła  nieba, p ro 
filaktycznie s trzec  tę duszę od zboczeń i odchyleń, 
bo dusza jest da rem  Bożym, a każdy  d a r  s tw a rz a  
pew ne zadanie, które musi być  spełnione. Im więK- 
sza  kultura duszy, tern w iększa  radość, tern w ięx- 
sze szczęście  życia, tę p raw d ę  s tw ie rd za  w ca łe j 
pełni Niepokalana i dośw iadczenie  życ iow e. Ku,t 
dla Niepokalanej po myśli Kościoła — to nietylko u- 
czucie choćby na jżyw sze  dla Jej cudow nej pięk
ności i świętości, ale droga życia w ed ług  tego w zo 
ru najdoskonalszego, k tóry  Bóg ludziom postaw ił  
na ziemi, dążenie do n a w y ż s z e i  kultury  duszy, z 
k tó rą  nieomylnie łączy  się szczęśc ie  is to ty  rozum 
nej na ziemi.

Ks. Dr. Zygmunt Kozubski,
P ro fe so r  U n iw ersy te tu  W arszaw sk ieg o
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Ks. F. G ryglew icz.

Sw’ęta Łucja.
(13 grudnia).

P ochodzi  z Sycylji.  M atce  swojej cudow nie  
w y p ra s z a  zd row ie  u grobu św . A gaty . M ajątek  sw ó j 
rozdaje  b iednym . O skarżona  przed p rz e ś lad o w c a 
mi chrześcijan, sk az an a  jest na p rzeb y w an ie  w  do
m u rozpusty .  P a n  Bóg cudow nie  w ted y  chroni ją  
p rzed  zn iew agą .  Ogień, k tó ry m  ją spalić chcieli, 
nie szkodzi jej w cale . W te d y  g ard ło  jej p rzebija ją  
m ieczem  i od tej ran y  um iera . C zczoną  jest jako  
d z iew ic a  i m ęczenniczka.

W  mieście K atania  zgrom adzen ie  ludu b y ło  li
czne. O bchodzono w łaśn ie  rocznicę  m ęczeńsk ie j  
śm ierc i  dz iew icy  B ogu  poślubionej i cudam i s lv -
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u. . .-«aty_. N a  n a b o ż e ń s t w o  p r z y  jej g robi e
t ł u m y  z e s z ł y  s ię o g ro m n e .  P o m i ę d z y  n iemi  nie b r a 
k ło  ty ch ,  k t ó r z y  o c ud  pro s ić  p r z y s z l i . . .  ■ ■

W  t ło ku  s t a ł a  n i e w i a s t a  s t a r s z a  i ob o k  niej 
d z i e w c z ę  m ło d e  i p ię kne .  C z a r n e  w ł o s y  o k a l a ł y  
jej  g ł o w ę  i tern b ie l szą  c z y n i ł y  t w a r z ,  tern więce j  
u d u c h o w i e n i a  w i d a ć  b y ł o  p r z e z  to w  jej  r o z m o d lo 
n y c h  o czach .

Modl i ła  s ię z a  m a t k ę .  M ia ła  o co się m od l i ć .  
K o c h a ł a  tę m a t k ę  s w o j ą  d o b r ą  i w s p ó ł c z u ł a  jej z a w 
s z e  i lekroć  t a m t a  k r w o t o k u  d o s t a w a ł a .  A k r w o t o 
ki te p o w t a r z a ł y  się u niej częs to .  Ł u s t a c h j a  do le
k a r z y  się u d a w a ł a ,  n a w e t  do z n a k o m i t y c h  i s ł a w ę  
m a j ą c y c h  i p i en iędz y  wiele  na  to t r ac i ła ,  a le  z d r o 
w i a  o d z y s k a ć  nie m o g ła .  T a k  p ł y n ę ł y  lata.

T e r a z  c ó r k a  jej Ł u c ja  n a m ó w i ł a  ją, b v  się u d a ł y  
d o  g ro b u  ś w ,  A g a t y  i w y m o d l i ły ,  w y p r o s i ł y  u tej  
c u d o t w ó r c z y n i  ł a s k ę  z d r o w i a .

P o s z ł y .  P i e c h o t ą  p r z e s z ł y  d u z y  s z m a t  drogi ,  
b y  t y lk o  w i ę k s z ą  ofiarę  ponieść  i lepiej  p r z e z  to z a 
s ł u ż y ć  sobie  na ła sk ę  n a d z w y c z a j n ą .

A te r a z  s toją  p o m ię d z y  t łu m e m  ś c iś n ię ty m  i mo-
dlćł się

M a t k a  modli  się z a  siebie,  córk i  za m a tk ę .
Ks iądz  z a c z y n a  e w a n g e l j ę  c z y t a c .  L z y t a  o tern, 

j ak  n i e w i a s t a  jedna,  k tó ra  od lat  c a ł y c h  na k r w o t o k  
c  e rp i a ł a ,  p r z y s z ł a  do J e z u s a  i m ó w i ł a  w  s ob ie :  

B y l e b y m  sie ty lko  d o tk n ę ła  kra ju  s z a t y  J eg o ,  b ę d ę  
z d r o w a " !  I d o tk n ę ł a  się s z a t y  J e z u s o w e j  i u z d r o 
w i o n ą  zo s ta ła .

C ó r k a  z w r ó c i ł a  się w t e d y  do  m a tk i  i, p r ze ję ta  
s ł o w a m i  u s ł y s z a n e m i ,  s p y t a ł a  ją :

—  W i e r z y s z - l i  m a t k o  temu,  co c z y t a j ą .  • • •

A g d y  m a t k a  nie o d p o w i a d a ł a  jej, m ó w i ł a  je 
s z c z e  :

— W i e r z ,  iż Aga ta ,  k t ó r a  dla C h r y s t u s a  c i e r 
p ia ła ,  p o d o b n ą  m o c  od Niega  m a !  Dotkni j  s ię  g r o 
b u  jej w i e r z ą c ,  a  u z d r o w i o n a  b ę d z ie s z !  . . .

N a b o ż e ń s t w o  się s k o ń c z y ło .  Lud zie  rozchodzi l i
s ię  do  d o m ó w .

M a t k a  z c ó r k ą  z b l iż y ł y  się do gr o b u  św ię te j  i na
k o la n a  p a d ły .  . . ,

M o d l i t w y  ich g o r ą c e  w z n i o s ł y  się do tej, k tó r a  
dz ień  s w o je j  śm ie rc i  m ę c z e ń s k ie j  w  n iebie  ś w i e t o -

VdłdŁu c ia  o p a r ła  s ie r ę k a m i  o b r z e g  grobu  i modl i ła  
s ię  t ak  z g ł ę b o k ą  w i a r ą  i s z c z e r ą  ufnośc ią ,  że ś w .  
A g a t a  w y s ł u c h a  ją. Zamodl i ła  się t ak.  że nie w i e 
dz ia ła .  k i edy  i j ak  to by ło ,  a p rz ed  nią ja sno ść  się 
• robiła wie lka ,  j a ka ś  d z i w n a  me lodia  d a ła  się s ły -  
zeć de l ika tna ,  ł a g o d z ą c a ,  l ekka  i t a k a  mi ła .  tai ta 

„ s p o k a j a j ą c a  . . . D u c h y  jak ieś  p r z e d  n ią  s ta n ę ły  
s k r z y d l a t e ,  na  i n s t r u m e n t a c h  m u z y c z n y c h  g ra jąc e ,  
a  p o m i ę d z y  niemi d z iw ic a  c u dn a  w  biel j a sn ą  u b r a 
na .  p r o m ie ni e ją ca .  S t a n ę ł a  p r z e d  nią m ię d z y  an io 
łami ,  s a m a  od a n io łó w  p ięknie j sza .

Łu c ja  p o m y ś l a ł a  so bi e :  „ T o  c h y b a  ś w .  A g a ta !
A z j a w i s k o  c u d o w n e  w  bieli  do  niej  p r z e m o 

g ł o :  ^  > 1

—  S io s t r o  m o ja  Łucjo ,  d z i e w i c o  B o g u  poślubio
n a ,  c z e m u  p ro s i sz  mn ie  o to,  co s a m a  w n e t  z j edn ać  
b ę d z i e s z  m o g ł a  m a t c e  t w o j e j ?  . . .  W i a r a  t w o j a  już 
p lo n  s w ó j  w y d a ł a :  m a t k a  tw o j a  jes t  u z d r o w i o n a .

I m ó w i ł a  jej j e szcze ,  ż e  bę d z i e  s ł a w n ą ,  bo  
w d z i ę c z n i e  C h r y s t u s o w i  m ie s z k a n ie  w  d z i e w i c t w i e  
s w o j e m  z g o t o w a ł a .

Ł u c ja  w  b ło go śc i  wie lk ie j  p o r u s z y ł a  się i o c k n ę 
ł a  . . .  S a m a  w c a l e  nie w i e d z i a ł a  o tern, że śpi i że 
to se n  ta k i  c u d o w n y  m i a ł a .  Z d z i w i o n a  b y ł a  tern i

z a s m u c o n a   c y u w . .  —°  6 lU‘d e g o
b ło g ie go  s ta nu .  M im o  w s z y s t k o  w i e r z y ł a ,  ze  to ,  
co w e  śnie  u s ł y s z a ł a  od  ś w .  A g a ty ,  p r a w d ą  b y ło .  
P r z y s u n ę ł a  s ię  w i ę c  do  m a tk i  i rze . t fa jej  z  r a d o 
śc i ą :  , .

—  M a t k o  m o ja !  o to ś  już z d r o w a :  . . .
I z d r o w a  b y ł a  jej. m a t k a  Eu s t a c h ja .  K r w o t o k  

nie p o w t ó r z y ł  sie u niej  już n igdy .
A d z i e w i c a  Łu c ja  o d t ą d  tern b a r d z i e j  cen i ła  s o 

b ie  s w o j ą  d z ie w ic z o ś ć ,  p o m n a  na  s ł o w a  ś w .  A g a t y ,  
w e  śn ie  u s ł y s z a n e ,  że C h r y s t u s  P a n  w  tej  d z i e w i 
czośc i  sob ie  upodobał .

-C X D O -

Nasi chorzy u stóp ołtarza cudownego 
Matki Boskie5 Piekarskiej.

.Dzień c h o r y c h "  u r z ą d z o n y  z r am ie ni a  S t o w .  
P a ń  M i ł os i e rdz i a  w  P i e k a r a c h  W ie lk i ch  w  p ią tek ,
27 pa źd z i e rn ik a ,  w y p a d ł  n a d s p o d z i e w a n i e  podn io
śle.  P o p r z e d n i o  o m ó w i o n o  w s z y s t k i e  s z c z e g ó ł y ,  
z w i ą z a n e  z t a k ą  i m p r e z ą  na  k i l k a k r o t n y c h  z e b r a 
niach ,  p o c z e m  panie  z S t o w a r z y s z e n i a  i p a n o w i e  z 
d r u ż y n y  s a n i t a rn e j  obchodzi l i  c h o r y c h ,  a b v  za po 
zna ć  się s t a n e m  c h o r o b y ,  tu i ó w d z i e  do ra dza l i ,  z a 
chęca l i  b o ia ź l i w y c h  do udzia łu .  W  p rz e d e d n iu  po
szli ks.  k u r a t u s  S e w e r y n  i ks.  L igoń  do  c h o r y c h ,  
a b y  ich s p o w i a d a ć  i p r z y g o t o w a ć .

W  pią tek  r a n o  P i e k a r y  p r z e d s t a w i a ł y  n i e z w y 
k ły  widok ,  bo od 8 i w cześn ie j  p r zynos i l i  c h o r y c h  
do kośc io ła ,  j e d n y c h  na  d o r o ż k a c h ,  d rug ich  a u t e m ,  
w o z e m  s a n i t a r n y m ,  na r ę c z n y c h  w ó z k a c h  dla cho 
r y c h  i na no sz a c h  z pobli skich d o m ó w ;  wi e lk a  cz ę ś ć  
— oko ło  70 do 80 —  p r z y s z ł a  o w ł a s n y c h  s i łach  pod 
laską ,  a lbo  w s p a r t a  o ramię  l i t oś c iw eg o  p rzy jac i e la .  
U s t a w i c z n i e  w o z y  i au to  z d ą ż a ł y  do kościoła  z c h o 
ry m i  i w r a c a ł y  jak g d y b y  p rz y  jak ie mś  n a d z w v -  
c z a jn e m  w e s e lu .  Dzień  dz is ie j szy  b y ł  z a p r a w d ę  
w e s o ł y m  i s z c z ę ś l i w y m ,  lecz  n i e tv lk o  dla d w o j g a  
ludzi m ło d y c h ,  jak p r z y  ślubie,  ale dla 74 obłożnie  
c h o r y c h  i 70— 80 lżej c h o r y c h  i dla w s z y s t k i c h  in
ny c h ,  k t ó r z y  zapełni li  kośc ió ł  p ieka rsk i .  N a s z a  
dz ie lna  Kolu mna  s a n i t a r n a  z p a n e m  P l u s z c z v k i e m  na 
cze le,  pop isa ła  się ś w ie tn ie  i z ło ż y ła  e g z a m in  z r ę 
cznośc i  i og lędno śc i .  J e s z c z e  m o ż e  n igdy  nie m ia 
ła tyle  „ w y p a d k ó w " ,  j ak dz is iaj ;  z w y k l e  p r zy  ć w i 
c z e n i a c h  t r a n s p o r t u j e  się z d r o w y c h ,  a le  z c iężko  
c h o r y m i  ob cho dz ić  się, to zupełnie  coś  innego.

C h o r z y  uznal i  to ca łk o w ic ie ,  że ob c h o d z o n o  się 
nimi z t r o sk l iw o śc i ą .  W  mile o g r z a n y m  kośc ie le  
c z e k a ł y  n a  c h o r y c h  w y g o d n e  kr z e s ła ,  k a n a p y ,  fo t e 
le a n a w e t  leżanki  szp i ta lne .  W s z y s t k o  co b y ł o  u 
s ió s t r  i na  p r o b o s t w i e ,  m u s i a ło  s ł u ż y ć  n a s z y m  cho
r y m ;  w ie l c e  p r z y s ł u ż y ł  się s p r a w i e  d . So llorz ,  w ł a 
ściciel  z a k ł a d u  s t o la rs k i ego ,  k t ó r y  b e z p ła tn ie  w y 
p o ż y c z y ł  k i l kana śc ie  fo te ló w i p o w ó z .  O godz .  9 
w y s z e d ł  do M s z y  ś w .  Wie l .  ks.  p r a ł a t  P u c h e r  w  
a s y ś c i e  ks.  B u j a r v  i ks .  S e w e r y n a .  P r z e d  o ł t a r z e m  
u k l ę k n ą w s z y ,  czeka l i  n a j p i e r w  n a  u r o c z y s t e  o d s ło 
n ięc ie C u d o w n e g o  O b r a z u  M a tk i  Boskie j  P i e k a r 
skie j .  D z w o n e c z k i  d z w o n i ł y  s r e b r z y s t y m  g łosem ,  
o r g a n y  o d e z w a ł y  się p o t ę ż n y m  h e jn a łe m ,  ludz ie 
ś p ie w a l i  h y m n  p i e k a r s k i :  „ M a t k o  P i e k a r s k a ,  o p ie 
k u n k o  s ł a w n a " .

Nic  d z i w n e g o ,  że  o c z y  n i e ty lk o  je dn ego  i d r u 
g iego,  a le  w s z y s t k i c h  c h o r y c h  i wie lk ie j  częśc i  o -  
b e c n y c h  w i e r n y c h  z a la ły  się łzami ,  t k l i w e  łk a n ia  i 
s t ł u m i o n e  s z lo chani e  w y r y w a ł y  się z g łęb i  s e r c .  L a -
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ta całe już nie bv'li w kościele, nie widzieli obrazu, 
niektórzy nawet już nie byli w kościele od czasów 
przed koronacją. Wiele sie zatem zmieniło w ko
ściele i w Piekarach. — Po ewangelji ks. prałat 
wygłosił egzortę, w której przedstawiał, co wiara 
święta mówi o cierpieniach i ich znaczeniu i polecił 
chorym, żeby wstąpili do Apostolstwa Chorych. 
Kojące te słowa wpadały do zbolałych serc i po
krzepiły utrapionvch. Rozlegały sie podczas dal
szego nabożeństwa w kościele czułe pieśni, jak np.: 
„Nie placzże dziecino11 — „Z tei biednej ziemi". — 
Nadeszła chwila Komunji św. Najpierw ks. prałat 
odmawia! modlitwy przygotowawcze, potem kapła
ni poszli z Panem Jezusem do chorych i w łożyli do 
ich ust i serc Pokarm Anielski. Wspólną modlitwą 
dziękczynną zakończono tę uroczystą chwilę. Po 
Mszy św. nastąpiło błogosławieństwo sakramental
ne. podczas którego ks. prałat za pozwoleniem w ła
dzy duchownej, podszedł z Przena:świętszem do 
każdego chorego i błogosławił go Najśw. Sakra
mentem.

Znów oczy obecnych zalały sie rzewnie 
łzami, żywą wiarą patrzeli z bliska na Jezusa w 
monstrancji, słowa gorącej modlitwy płynęły z ust 
i serc. Uroczystość skończyła się. — Owe 2 czy 3 

'godziny spędzone w kościele przeleciały w mo
mencie. a na łożu boleści godzina trwa niby wiecz
ność. Obłożnie chorym wręczono na pamiątkę ma
ły  krzyżyk z odpustami na godzinę śmierci i dla u- 
zvskania odpustów Drogi Krzyżowej i wizerunek 
Matki Boskiej Piekarskiej. Ażeby chorym sprawić 
dalszą radość, panie z Stow. Miłosierdzia rozdawa
ły im po kawałku kołacza i innej żywności dla u- 
świetnienia tego niezwykłego dnia w życiu chorych.

Rozradowani chorzy wracali do domu jak przy
jechali pod troskliwą opieką i przy pięknej pogo
dzie, której dobry Bóg raczy! nam przez cały czas 
udzielić.

Zaprawdę dzieło wielkie i doniosłe dla chorych 
i dla całej pa raf ji piekarskiej leży za nami; niechy
bnie pozostawiło błogosławieństwo Boże w duszach 
naszych. Nikt może nie myślał, że mamy tyle cho
rych wśród nas. — Wspólnie będziemy się pocie
szali i wzmacniali.

 O C D O ----------

X;Ut9.
Opowiadanie ułańskie.

i — Ziuta, Ziutka. Ziuńka . . .
Wo tek gładził ręką szyją Ziutki i modlił się.
Za nim gnało trzech kozaków w białych kudła

tych papachach.
— Zdawajsia. pan, zdawajsia! (Poddaj się!).
— Nie ujdiosz!!
— Leć, Ziunia! Ziuńka, leć!
Płot.
Wojtek oddał wodze. Klacz śmignęła jak sarna.
Obejrzał się. Kozacy już byli po tej stronie pło

tu.
—  Nie ujdiosz!!
Pasemko twardej łączki i wąziutka rzeczka. 

W ojtek łypnął jednem okiem na przeciwległy brzeg 
—  był bliski, trzy —  cztery kroki, ale porosły jas- 
no-żółtym wisem. Bagno. Odmawiając jakąś daw
no zapomnianą modlitwę, w ziął klacz w łydki i dot
knął ostrogami. Zawisł nad wodą. Chlap! Bagno

rozprysło się szeroko. W ojtek stopami uderzył o 
czubki traw. Cały zad klaczy po uda tkw ił w ba
jorze. Położył się błyskawicznie na szyi i wyrżnął 
kobyłę z całych sił ostrogami. Stęknęła ludzkim 
głosem i wydarła się jednym skokiem naprzód.

— Nie ujdiosz, nie ujdiosz!!
Czuł, że nogi klaczy ugrzęzły płycej, najwyżej 

do stawów skokowych. W jednej chwili wczepił 
się ostrogami w brzuch drugi raz. Klacz znowu rzu
ciła się całem ciałem do góry i naprzód; aż Wojtek 
kolebnął się w ty ł. To już był grunt spodem, błoto 
tylko mlasnęło pod kopytami. Klacz odbiła się mo
cno na zadzie i ruszyła spokojnym cwałem. Skiero
wał ją prosto na wieś, odległą o dwieście kilkadzie
siąt kroków. 1 znów się obejrzał. Jeden kozak o- 
kładał nahajem konia, leżącego po brzuch w bagnie 
i wyrzucającego rozpaczliwie łbem. Drugi, sto.ąe 
na suchszem miejscu, ciągnął swojego konia za wo
dze. Trzeci stał na piechotę po tamtej stronie stru
myka i przyglądał się bezradnie. Wojtek był już za 
pierwszą chałupą. Zeskoczył z konia, przełożył 
wodze przez ramię, zdjął karabin, oparł lewa dłoń 
o węgieł izby. położył karabin między kciuk i de
skę, przekręcił skrzydełko bezpiecznika, zmrużył 
lewe oko i strzelił. Nie patrząc na skutek, zarzucił 
karabin na plecy, śmignął na siodło i pogalopował 
środkiem wsi. Po ścianie chałupy stuknęły dwie 
kule.

*

_ Już kilka minut rżnął galopem po szerokim go
ścińcu. W alił od b itwy — wiał. Mochy natrafili 
gdzieś na słabo obsadzony odcinek i zaczęli oskrzy
dlać dywizjon. Dopadł każdy konia i ratował się, 
jak umiał, własnym sprytem.

Ogień artyleryjski przeciwnika przeniósł się na 
gościniec — jedyną drogę odwrotu wśród bagni
stych łąk. Po obu stronach drogi z hukiem w ybry- 
zgiwało błoto z wodą.

Ziuta gnała ze stulonemi uszami.
Nad głową Wojtka zaszumiało. Przyłożył się 

do grzywy końskiej i bezwiednie przemknął oczy. 
Ogromny wybuchł wstrząsnął nim. Zdawało mu sie, 
że przez uszy na wylot dźgnął go ktoś żelaznym 
drągiem. Przez rzęsy zobaczył, że przeskakuje 
przez opadającą już fontannę ziemi i kamieni. Ka
wał darni kropnął go w ramię i stoczył się po kola
nie pod konia. Nad łąką smutno grał odłamek gra
natu dalekim rykoszetem (odbiciem).

Wojtek żył. Nie zauważył zmiany w  ruchu 
klaczy i poczuł, że nic mu się nie stało.

Naraz Ziuta utknęła nozdrzami w ziemię. Mało 
nie fiknął przez łeb. Poderwał wodze i machinal
nie palnął kobyłę ostrogami. Stęknęła i porwała się 
w galop coraz cięższy, coraz wolniejszy . . .

Wojtek zbladł i zeskoczył z siodła. Klacz ru
nęła na przednie nogi, potem na bok. Z rozdartych 
piersi waliła ciemna, lśniąca krew. Jęknęła cicho, 
boleśnie i położyła łeb na ziemi. Wojtek poczuł ja
kąś przeszkodę w gardle. Świat w oczach przesło
nił się mgłą, z której sterczała ogromna, gniada gło
wa Ziutki i jej rozszerzone strachem i bólem oko. 
Wojtek odchrząknął, wolnym, opanowanym ruchem 
zdjął karabinek, odbezpieczył, przyłożył lufę do 
czoła Ziutki, między oczy. Razem z hukiem zaszło 
bielmem okę klaczy, drgnęły nogi i opadły bezwła
dnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)


